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List do kobiet.
Kobiety wiejskie nie wzbraniajcie 

swoim mężom prenumerowania gazety 
„Chłopskiej Sprawy", gdyż to jest je­
dyna obrona chłopa na wsi. Przy­
patrzcie się górnikom, kolejarzom i 
wszystkim robotnikom w  mieście jak 
się organizują przez czy tanie gazet i 
chodzenie na zgromadzenia. Tam ko­
bieta i dzie. krok w  krok ze swoim 
mężem i wszędzie mu dopomaga w  
organizacji.

Inaczej się dzieje na wsi. Kobiety 
stawiają różne przeszkody swoim mę­
żom w  organizacji mówiąc, ty głupi 
chłopie co ci po gazecie, gazeta dla 
księdza i pana, bo oni mają czas do 
czytań a, a ty niemasz czasu, będziesz 
mitrężył czas przy gazecie i jeszcze 
będziesz za to płacił.

Cóż to za wielka zapłata te 8 zł 
na rok. A le przez gazetę można czer­
pać wszelkie dorady prawne i gospo­
darcze i ma człowiek oczy otwarte na 
świat Przypomnijcie sobie ile biorą 
od nas pieniędzy adwokaci za porady 
i niepotrzebne procesy o lada głup­
stwo, a ile tam czasu zmitrężycie cho­
dząc do sądu z dalekich stron, a i 
p..między wyjdzie niepotrzebnie. Lepiej 
zaprenumeruj sobie gazetę, a redakcja 
udzieli ci wszelkich porad za darmo, 
bo tylko cię kosztuje poczta.

Tak samo i w y bracia chłopi nie 
narzekajcie na brak pieniędzy, bo się 
w idz’, że i na ten nędzny tytoń bra­
kuje. A le  skoro zaszperujesz tylko 
jednego papierosa dziennie, bez któ­
rego się nie umrze, a już ci się zosta­
nie 2 zł na kwartał. Jak się wszyscy 
swoi silnie zorganizujemy to wtedy

Gazety nie niszcz, lecz pożycz sąsia­
dom. by i oni się dowiedzieli o chłop­

skich sprawach!

Jeszcze ta encyklopedja.
Poprzednio napisałem, że wpadła 

mi w  rękę bardzo mądra i pożyteczna 
książka, która się nazywa „Encyklo- 
pedją". Bardzo mi się ona spodobała, 
to też nie wytrzymałem, żeby nie po­
dać do „Chłopskiej Sprawy" choćby 
tylko na próbę, trzy rzeczy —  do rze­
czy i trzy rzeczy od rzeczy.

Nie wiem, czy się one komu z czy­
telników spodobały, czy nie, ale ;a 
tak się w  tej poczciwej książce zako­
chałem, ze byłbym ostatnim kapca- 
nem, gdybym teraz, po przejrzeniu 
dokładnem tej książki, nie napisał je­
szcze kilku rzeczy, o kturych przy 
czytaniu myślałem. Bo i posłuchajcie, 
czy nie dobre są tu objaśnienia.

Bankructwo dosłow n ie oznacza, że pew ne 
przedsięb iorstw u  handlow e lub przem ysłow e 
nie m oże w yp łac ić  sw oich  d łu gów ; przenośnie 
m ów i się o  bankructw ie pew nych  pog lądów ,

CH ŁO PSKA S PR A W Ą

i to zdziałamy, że tytoń potanieje za­
miast ciągle drożeć.

Dlatego jeszcze raz, jako stary i 
doświadczony wołam do Was kobiety 
wiejskie, nie tylko nie brońcie chłopom 
czytać gazety, ale właśnie zachęcajcie 
ich, bo w  ten sposób budujecie lepszą 
przyszłość dla swych dzieci.

Chłop z W iemszyckiej W oli
pow ia t Bochnia.

Pańszczyźniane czasy.
N ie  lubisz umieis.6 z głodu?  
A  pom nisz, jak  raz w jesieni 
Wszedłem do twego ogrodu P 
Gruszka dojrzewa, jabłko się czerwieni, 
Trzy dni n ic nie m iałem w ustach, 
Otrząsnąłem jabłek kilka, 
Lecz ogrodnik , skryty w chrustach, 
Zaraz narobił hałasu, 
]  poszczuł psami, ja k  wilka. 
N ie przeskoczyłem tarasu, 
Dopędziła innie obława, 
Przed panem toczy się sprawa, 
0  c o ?  o owoce z iasu, 
Które na wspólną wygodę 
B óg dal, ja k  ogień i  wodę. 
A le pan gniewny zaw oła: 
Potrzeba dać przykład grozy, 
Zbiegł się Ind z całego sioła, 
Przywiązano m nie do sochy, 
Zbito  dziesięć pęków łozy, 
Każdą kość, jak kłosa żyto, 
Jak od suchych strąków grochy  
Od skóry m ojej odbito 
N ie znałeś litości, panie... 

A. M ickiew icz  „Dziady".

gd y  przestają one w yw ie rać  w p ływ  na dane 
spo łeczeństw o. Dziś m ów i się pow szechn ie 
o bankructw ie Be-be, gd y ż  jego  „sanacyjne” 
poczynania nie rrają uznania ani w  Sejm ie, 
ani w  Senacie, ani w  szerokich w arstw ach  
społeczeństw a polsk iego, P o  ogłoszen iu  bank 
ructw a następuje likw idacja danego p rzed ­
sięb iorstwa.

Daniny to  w sze lk ie  op ła ty  stałe, w  naturze 
lub w  pieniądzach, dawane komuś z tytułu 
je go  w iadzy . Daniny należa łoby nazwać: „ch łop ­
skim podatk iem ” , gd yż  ty lko  chłopi je płacą. 
Tak b y ło  w  Po lsce  szlacheckiej, k iedy to  
chłopi składali panom daniny w  form ie  pań­
szczyzny, lub duchow ieństwu w  Formie d zie ­
sięciny. Tak te ż  jest i dzisiaj, cnłopi daninę 
pań stw ow ą już dawno zapłacili: panow ie  zaś 
c iąg le  jeszcze zw lelcają z zapłatą, Doć to  p rze­
c ież ty lko  „chłopski podatek ” .

Fanatyzm, posunięta do ostateczności żar­
liw ość  w  obron ie w łasnych p og ląd ów , po łą­
czona z n iew yrozum iałością i p rześ ladow a­
niem ludzi, k tórzy  mają inne przekonania. 
S tąd  pew ną partję w  Po lsce  w  Po lsce  nale­
ża łoby  nazwać „fanatycznym  b lok iem  ‘ lub 
w  skróceniu „F . B .“ .

Formalnie, s łow o  to najlepiej wyjaśni na­
stępujący p rzysiad : „ je s z c z e  w  r. 1807 chłopi,
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Co piszą inni?

Posiali wiatr, a zbiorą 
burzą.

„Częstochowiai- i "  w  Nr. 20 tak 
ocenia rządy pomajowe.

„R ząd  „p om a jow y1* posiał w iatr, dziś zb iera 
burzą. Fabryki stoją, robotn icy wyrzucani są 
na bruk, kapitał obn iża płace, handel podnosi 
ceny. O to  „p raca“  Rządu d la proletarjatu. 
A  polityka Rządu w ob ec  ch łopstw a? Ileż to  
w ys iłków  musiało sią uczynić, aby nie do­
puścić do  nałożenia na borykające sią z nądzą 
ch łopstw o now ych  p odatków ? Ileż w alk  trze ­
ba b y ło  o  to  stoczyć.

Taką b y ła  trzech letn ia „owocna** praca rzą­
d ów  „pom ajowych**. W yciągn ijm y z nich w n io ­
sek ostateczny. N ie  na szablach oficerskich, 
nie na mitrach książęcych, nie na koronach 
hrabiowskich trzeba  nam oprzeć  rządy, ale 
u ich p odstaw y legnąć muszą m ło ty  i k ieln ie, 
pługi i sierpy, którem i polski lud fabryczny 
i sierm iężny w  znoju i trudzie w yku w a p rzy ­
szłość P o lsk i".

Walka z ooecnym 
sy stemem

O zmianie poglądów  p. Piłsudskiego 
pisze „W yzwolen ie" w  Nr 22.

„O d  „p rzew ro tu  m a jow ego”  s tw orzony został 
system  za w o lą  i zgodą  P iłsudsk iego, k tóry  
zupełnie sprzeczny jest z tem  co dawniej P ił ­
sudski jako dem okrata g łosił i z tem  co jest 
naszą n igdy niezałamaną zasadą p rogram ow ą 
i d la tego  w a lkę  z system em pom ajow ym  
wszystk iem i dostępnem i, a dozw olonem i spo­
sobam i uważam y za w ie lk i obow iązek  dem o­
kratyczny p o lityczn y ” .

Czyja wina?
„Chłopska Prawda" organ socja­

listów tak w  Nr. 9 omawia „radość 
życia" obecnie.

„N ie  b y ło  to  ani w iną ludu, ani b łędem  
ludu nie by ło , iż  podczas dni m ajowych 1926 
udzieliliśm y poparcia dla marsz. P iłsudskiego.

W ina to  marsz. P iłsudsk iego i b łędem  marsz. 
P iłsudsk iego jest, iż  zaw iód ł nadzieje ludu, 
a podał ręce w rogom  spraw y w yzw o len ia  ludu.

zw oln ien i z poddaństwa, zosta li formalnie 
dopuszczeni do życia  ob yw a te lsk iego ", to  zna­

c z y ,  że uzyskali oni te p raw a ty lko  pod ług 
ustawy (d la form y), lecz rzeczyw is tego  udziału 
w  życiu obyw atelsk iem  nie brali. T rzeba  było  
jeszcze w ie le  dziesiątek lat trw ającej walki, 
zanim p ierw si chłopi w eszli do Sejmu, jako 
posłow ie. Po lska  dzisiejsza w  historji nawnaną 
bądzie „ludow ą,, a lb o  „ch łopską", gd yż  ch ło­
p ó w  jest najw ięcej, a p raw a obyw atelsk ie  są 
rów ne; form aln ie w iąc  w sze lka  w ładza  od 
ch łopów  pochodzi. N a  ch łopów  zw a li sią od ­
pow iedzia lność przed  historją za  obecne losy 
O jczyzny , chociaż w  rzeczyw istośc i chłopi 
jeszcze  P o lsk ą  nie rządzili.

Już czas najw yższy, żebyśm y w szelką for­
malność przekuli w  rzeczywistość!

Gołota, tak nazyw ano dawniej w  P o ls ce  
szlachtą, która nie posiadała w łasnej ziem i, 
ale m iała p rzyw ileje , D ziś  w y raz  go ło ta  albo 
hołota  oznacza ludzi go łych  m oralnie i ma- 
terja ln ie, a żądnych w ład zy  i p rzyw ile jów .

Grzywna, w yraz u ch łopów  pow szechn ie 
znany, jest to  staropolska nazwa kary p ie ­
niężnej.

Kapitaliści, ludzie zasobni w  p ien iądze i ż y ­
jący z dochodu, k tóry  im te  p ien iądze (kapi- 
ta ły ) przynoszą.


